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Kilka imag nad Rapportcm p . Wybranowskiegó 
Jener. Gwardyi Narodowej zamieszczanym w Dodatku.

Podajemy do wiadomości Czytelników naszych bardzo 
ważny i ciekawy dokument  zaręczając za jego autentycz­
ność,  mając go sobie udzielonym z rąk pewnych.  Nie 
obeznani z miejscowością wstrzymujemy się od uwag j a ­
kie nam samym uważne odczytanie rapor tu  dowódzcy 
gwardyi narodowej lwowskiej nastręczyło; a to dla tego 
że się obawiamy żebyśmy nieświadomi okoliczności, nie 
chybdi  na drodze krytyki tym względom jakie nam sza­
nować należy. Mimo to atoli nie możemy się wstrzymać 
od stawienia kilku pytań które rozpatrując się w opowie­
ści tak smutnej i tylu niepolrzebnemi ofiarami opłaconej 
katastrofy, płyną same z siebie.

I) Z raportu jenerała Wybranowskiego pokazuje się 
że gwardva narodowa Lwowska,  daleka od udziału tv ru­
chu,  przejęta była owszem najlepszym duchem i oświad­
czyła się wszędzie przeciw ruc/rmi. Zachodzi przeto py­
tanie dla czego będąc jawnie przeciw ruchowi,  nie dzia­
łała czynnie przeciw niemu i dopuściła inlerwencyi woj­
ska,  której właśnie zapobiedz była winna?

2i Z rezolucyi jen. Hamers tein wręczonej dowódzcy
gwardyi na piśmie o 10 w nocy z dnia 1 na 2 Listopa­
da i zaraz jak sam dowódzca gwardyi powiada,  w licznych 
odpisach ludowi ogłoszonej,  dowiadujemy się że jenera ł  
komenderujący żądał przedewszysikiem zniesienia barry- 
kad,  Dow od/ca  gw ardyi w yznaje kilkakroć że stawianie 
barrvkad także potępiał.  Zachodzi więc pytanie: czemu 
odebrawszy rezolucyą jen .  komenderującego nie wydał 
gwardyi  rozkazu burzenia barrykad,  tak jak to w k ra -  
w ie w kwietniu  r. b. Ob Potocki uczynił —  Dla czego 
te barrykadv przez całą noc pozostały,  i jak się p o k a ­
zuje nawet przez gwardyą strzeżone b y ły ?

.3 , Z raportu dowódzcy pokazuje się że jacyś  niezna­
jomi  bidzie na czele zbrojnego o d d z i a łu — Domagalski i 
Darasz,  ważyli się dowódzcy w ypowiedzieć posłuszeństwo 

imieniu akademii.  Dowódzca pisze «że to me była chwi­
la w którejby sobie mógł  postąpić l ak ,  j ak  wymagała
fzecz » Dla nas zachodzi pytanie jakiej dowódzca czekał  
chwili żeby ukarać nieposłuszeństwo legii c a ł e j —  wy­
powiedziane mu nadto przez organ dwóch ludzi niezna­
jomych a zatem podejrzanych ? Czy mogła się zdarzyć 
kiedy w służbie gwardvi chwila pilniejsza do postąpienia 
Sobie z p. Domagalskim i Daraszem «jak tego wymaga­
ła rzeczi), jak w obec właśnie s tawianych przeciw woli 
ftńasla barrykad,  jak w o b e c  alarmowych strzałów i kon- 
cenlracvi wojska ?

4) Ż konkluzyi rapor tu dowódzcy pokazuje się,  że 
Rtissyą swoją uważał za missyą pośrednictwa,  gdyż nie 
’Riał jak powiada,  ani nie mógł  mieć zamiaru bronienia 
c i a s ta  przeciw wojsku aust ryackiemu.  Z takiego wyzna­
nia rodzi się dla nas pyt anie :  J ak a  jest  missya gwardyi 
nar.?Czy pośredniczyć czy bronić? Nam się albowiem zdaje, 
*e obowiązkiem gwardyi  narodowej płynącym z jej prze­
b aczen ia  było i jest bronić własności i spokojności tak 
dobrze przeciw wmjsku austryack iem u j a k  przeciw p. Do­
magalskiemu i Daraszow i , przeciwko proletaryatowi,  złym 
mdziotn i zbuntowanemu chłopstwu,  zgoła przeciw ca ­
łemu światu a to do ostatniej kropli krwi! Gwardya na- 
r odowa która w chwili takiego niebezpieczeństwa tylko 
p ośred n iczy ,  a widząc bezskuteczność takiego pośredni­

ctwa cofa się, zamiast bronić cicg 'ś  przeciu ko komuś, 
to instytucya chybiona !

  — ---------

Z  K otom yi i Grudnia. ( K o r r e s . ) —  W  naszych s t ronach  jako 
w osta tecznych kończynach  dawnej  Polski w lak zwanem P o ­
kuciu,  ten t a m  o p ła k a n y  stan rzeczy jak we wszystkich czę­
ściach Gal ioyi ,  k tóra jest przez b iu rokra tów  bez czci i wia­
ry rządzona.  Przez  jakiś krotki  czas ci eszyl iśmy się że wię­
cej  n iewróci  do naszego o b w o d u  k r a i s haup tman  bach b ra t  r o ­
dzony owego  ministra sprawiedl iwośc i .  Gdy  wyjeżdża ł  z K o ­
łomyi  tak powsze chn ie  zn ienawidzonym przed sześc iotygodnia -  
mi do  Wiedn ia  dla odwiedzen ia  brata ,  poż e g n a ł y  go przy Eil- 
wqgenie na wsiadaniu świst alki ,  t rąbki myśl iwskie  i s tare rą-  
d l e ,  na co p. Bach »zum iebe  wold« wystrzeli ł  z p ' s to le tu ,  ale 
że se ree  d r g a ł o  ze z łośc i  ręka zatem się t rzęsła  ze s t r achu i 

tym sposobem n ikogo nie trafi ł .  P rzed  t r zema tygodniamj  

powraca do K o ło m y i  p. Bach na swoje u r zę do w a n ie ,  szwarz-  
gc l be ry  tak n iemieckie  j ako  i ruskie urządzili  mu przyjęcie z 
muzyką i marsz z p o c h o d n i a m i ,  do l iczby łych należeli wszys- 
scy pensyonowani  kancel iści  T ag sc hr e i b e ry ,  poką tm pisarze 

1 żydzi którzy do  l iwerunków i budowl i  r ządowych  należą 
O gw ar d y ac h  już ani s ł y c h u ,  bo te przez ostatnie wypadk i  są 
zupełnie zde zorgan izowane ;  stan wiejski ci ęgle spokojny,  p o ­
mimo lak wielkiej liczby pokątny cli i pub l i cznych  podżegaczowi

t f  K rom ieryi ag. Listopada. (Korresp. )  Ż y je m y  w cz as a ch  
dz iwów— ironii.  K t ó ż b y  się bvl  k iedy spodz iewa ł ,  ze ta  mieścina 
morawska ,  znana zaledwie w kraju z p ięknego g m a c h u  a r c y­
biskupa o ło m u u i e c  k i e g o , śl icznego p a rk u ,  w y b o rn y c h  ow o-  
cow i ty m po d o b n y c h  d r o b n o s te k ,  zwróci  oczy ca łe j  E u r o p y  
na s i eb ie ,  stając się siei Izibą se jm u ,  w k tórego  ręku sj ioczy- 
wa ią losy mi l ionów ludu ,  kształ t  w ielkiego p a ń s t w a , znacze­
n i  pol i tyczne,  wielkość,  potęga Austryi ,  a tern s a n e m  losy 
p ańs tw  sąsiednich,  przyszłość  W s ch o d u  i Z ac h o d u  ? —  A prze ­

cież tak j e s t !  Chętnie czy nie ,  ~  pos łowie  p rzybywają  licz­
nie, a j u ż pierwsze zg ro ma dze n ie  se jmu  znalazło a 5 5  miejsc 
zajętych.  Naw et  ci, którzy przec iw przenies i eniu sejmu,  przez 
cesarza wyrzec zon em u wsrod  n iebezj i ieczeństw W i e d e ń  o t a ­
cza jących,  najenergiczniej  się oświadczyl i  —  przybyli .  Ca ła  
lewa s t rona s t anęła  na p lacu walki.  P an o w ie  Borosch,  Vio/and,  
L o b n e r ,  G o l d m a r k ,  Szuzelka byli jedni  z p ierwszych.  Z n a ­
szych wielu brakuje.  O  Czechach  nie m ów ię ;  ci byli  najp ierw si,- 
im to b o w ie m ,  jak sami oświadczają ,  od rocz en ie  i p rzenies i e-  
nie se jmu  do Kroinieryża winni jesteśmy.  Czyli także,  im  je ­
dyn ie  i s tnienie se jmu zawdz ięczamy,  o tern w y r o k o w a ć  w tej 
chwili n iemogę.  Jeżeli zaś rzeczywiście tak jest, jeżeli  im  się 
uda ło osoby,  otaczające cesa rza,  odwieść od  z a m y s ł u ,  z u p e ł ­
nego se jmu rozwiązania ,  i cofnienia r zeczy do  dawnej  kolei,  
natenczas iin d w ó r  wiele winien;  moje m bo w iem  zdaniem 
A,|st rya tylko z se j me m,  tylko t r y b e m  kons ty tu cy j nym ,  ze 
swobodami  ludu,  na przyszłość  jest możebna  ; każdy k rok w tył ,  
każde cofnienie się do abso lu tyzmu,  zbliża ją do  przepaści ,  p o ­
daje na okropne,  nie równie k rwawsze  i gwał towniejsze  ws lrzą -  
śnienia , jak są obecne.



Czechowie więc przybyli najpierwsi i ze zwykłą oględno­
ścią zajęli najbliższe mieszkania w mieście i całą stronę (tra­
wą w sejmie. Co do pomieszkali, nie mogę pominąć, że jesteś­
my w wielkim kłopocie. I nie dziw; bo chociaż Kromieryż nie 
należy do najmniejszych miast morawskich ,  a czystością ulic, 
schludnością domów,  dobrym brukiem, stoi obok Tarnowa,  
Pr ze m yś la ,  a nawet nieco wyżej;  przecież z t rudnością przy­
szło przygotować pomieszkania dla więcej niż 4oo osób, przy­
zwyczajonych powiększej części do wygody ,  potrzebujących 
spokoju, osobności. Mieścimy się więc jak możemy;  a płacimy 
wszystko drożej jak w Wiedniu.  Lud morawski inily, chędogi, 
czysto słowiański ,  a m ow ą ,  zwyczajem i ubiorem tak do nas 
zbliżony, że przechodząc po  ulicach,  i słysząc szczebiotanie 
dzieci i gadaniny kobiet ,  zdaje ci się, że jesteś u siebie — 
w swoje'm rodzinuem gnieździe. Rozmawiamy też z nimi za­
wsze po polsku i rozumiemy się wybornie.  Długie  łagodne  
panowanie arcybiskupów ołom unieckich , i wpływ duchowień- 
t twa , licznie tu zamieszkałego,  a stąd zasobność i byt dobry,  
nadały mieszkańcom tego miasta tę cechę spokoju, uprzejmości 
dla obcych i ł agodnoś c i ,  która potwierdza stare niemieckie 
przysłowie:  « Unlerm Krumstab ist g u tw o h n e n .v  T o  piętno 
ciszy, spokojności rozlanej na całej  okolicy, na wszystkich twa­
rzach mieszkańców, dało powód do ża r tu ,  który z ust do ust 
obiegał  w pierwszych dniach po inojem tu przybyciu.  Miesz­
kańcy Kronńeryża,  na samą pogłoskę przeniesienia sejmu do 
ich miasta, mieli wyprawić wielką deputacyą z burmistrzem 
na czele do Cesarza, błagając, aby od nich tę klęskę od da l i ł ; — 
lękając s ię ,  aby ich młodzież fjest tu bowiem gimnazyum) nie 
wpadła  na myśl  naśladowania auli wiedeńskiej ,  i aby ich lo­
ja lne ,  wierne miasto,  nie przypłaci ło bombardowaniem za­
szczytu,  że mieści u siebie Wysokie Zgromadzenie  Sejmowe. 
Żart  czy nie — lecz to pewna,  źe się mszczą na nas za obawę 
i ten ruch niespokojny, który nasz zjazd sprowadzi ł ,  bo nas 
drą , jak  na łyka .

Na pierwszy rzut oka rozpoznać można było pomiędzy p o ­
słami przybyłymi  tych ,  którzy po wypadkach  6. Października 
z Wiednia się wynieśli od tych, którzy do ostatka dotrzymali  
k r o k u ,  i czoło stawiając niebezpieczeństwom, ze wszech stron 
grożącym, wtedy dopiero ustąpili ze sali obrad,  aż władza woj­
skowa podwoje gmachu sejmowego zatrzasnąć rozkazała i po­
s łom po przedmieściach Wiednia mieszka jącym, wstępu do 
miasta wzbraniała.  Ci, pełni przekonania,  że zostawszy w W ie ­
dniu,  nic więcej jak tylko obowiązku swego dopełnili ,  śmieli, 
rozmowni,  z czołem pogodnem spotykają się i witają, p rzypo­
minają wspólnie odbyte niebezpieczeństwa ; tamci milczący, 
grzeczni ,  z uśmiechem na twarzy,  którego znaczenia t rudno 
wyczytać,  niby nieśmiało,  a przecież jakby z góry patrzą na 
tych,  którzy z odwagą do ostatka wytrwali .  Duszą tej par ty*» 
są Czesi , przewodnikami panowie Palacki ,  Brauner,  Rieger. 
Inni, którzy wprawdzie nie uciekli z Wiednia ,  lecz wysłani 
w deputacyi  do O łomuńca ,  pozostali i więcej nie wrócili, mil­
czą i trzymają się neutralnie.  Panowie  Majer i Lasser stoją na 
ich czele.

Czesi, mimo pozornej nieśmiałości,  czują że są u siebie na 
zietni słowiańskiej.  Nie [usłyszysz ich leź mówiących inaczej, 
jak po czesku,  a po restauracyach, gdzie się wyłącznie w po­
łudnie  lub wieczór schodzą,  grzmią dz iwną ,  ponurą  melodyą 
śpiewy czeskie:  .  Hej S łowi an ie! » lub « Morawo,  Morawecz- 
ko » i t .  p. Czasem nawet,  pieśń równie prosta, nutą jak gmin­
na w t reśc i ,  ohyd/.ająca dążność zaborczą par lamentu  frank- 
furtskiego; « Szuzelka nam pisze » wystrasza Niemców, którzy 
w pierwszych dniach przez niewiadomość zabłądzili do takiej 
gościny,  gdzie się Czesi gromadzą . Jest to ta sama pieśń, którą 
po wzięciu Wiednia pułki  czeskie przy rozpalonych ogniach 
na najpiękniejszych placach miasta wieczorami jak na przekorę 
niemieckim mieszkańcom śpiewały.  Największą zaś zgrozą 
przeraża Niemców parodya sławnej ich pieśni: * Was ist das 
deutsche Vaterland ? » której Czechowie zostawili tą samą me­
lodyą,  zmieniwszy rzecz i wyrazy tak ohydnie,  źe najcierpliw­
szy Niemiec ,  bez wzdrygnienia wspomnieć o tej hańbie nie

może. Jednein s łowem,  Czesi odJa ją  u siebie wet za wet 
Niemcom i mszczą się za tysiączne obelgi ,  na które w W ie­
dniu szczególniej ze strony dzienników radykalnych byli wy­
stawieni.

Tymczasem stronnictwa zbierają się szykują i gotują do 
walki. Z lekkich utarczek w cztery oczv, z ucinków, posą­
dza n posłów znakomitszych po 6 Października w Wiedniu  p o ­
zostałych można było  przewidzieć,  że przy pierwszej sposo­
bności  w izbie,  przy wyborze prezesa,  dwa stonnictwa, t. j. 
ci, którzy mniej lub więcej pochwalali  postępowanie sejmu 
w Wiedniu  w dniach Października i ci którzy wszystkie kro­
ki a nawet samo istnienie jego potępiali, staną naprzeciw so­
bie. Słyszeliśmy klątwę rzuconą na Pillersdorfa, i intrygi ja­
kie w Wiedniu przeciw niemu partya reakcyi  knuje, intrygi 
które go zniewoli ły do złozenia mandatu  poselskiego,  nim 
jeszcze wyborcy jego sami go do tego zmusili. A wina jego? 
Oto,  że do ostatniej chwili został wiernym dynastyi i wysła­
ny ze sejmu do Ołomuńca  prawdę  mówił  dworzanom cesar­
skim, którzy jej s łuchać  nie chcieli.

I Potockiemu ta partya nie szczędzi wyrzutów za śmiałe,  
energiczne wystąpienie w Ołomuńcu,  dokąd wspólnie z Pil- 
l ersdorfcm ze sejmu na kilka dni przed bombardowaniem Wie ­
dnia by ł  wysłany.  A przecież Potocki w najokropniejszych 
chwilach z nieustraszonością godną podziwienia opierał  się 
wnioskom,  które rzucone w izbę przez ludzi m łod ych ,  nie­
rozważnych, groziły zepchnięciem Sejmu z drogi właśc iwej,  
i rzuceniem go na bezdroża rewolucyi ,  której kouiec każdy 
m ógł  przewidzieć,  a tym samym wystawić na szwank całą 
jego przyszłość. Co większa Potocki z niebezpieczeństwem 
życia ulicznym t łu mom  z bronią w ręku w nocy nań napa-  
d łym usprawiedliwiać musiał  sposób postępowania na sejmie 
i wykładać powody swej polityki,  podług  ich rozumienia 
zbyt umiarkowanej.  Lecz zaślepienie stronnictwa dworu jest 
tak wielkie, że najlepszych przyjaciół postępowaniem swoim 
odstrasza,  a chytrością,  podstępem i zupe łnym brakiem ser­
ca, szlachetności, obrzydliwym się czyni. Jawny tego dowód 
przy wyborze prezesa. Mimo tego,  źe z naszych polskich po­
słów w dniu wyboru więcej niż 20  b r akowało ,  Smolka od- 
uiół  zwycięstwo nad Szt robachem.  Tak  więc Sejm w Kromie- 
ryżu uznał  działanie Sejmu w Wiedniu zaprawę,  legalne, odda­
jąc naczelnictwo zgromadzenia temu, który w dn ach niebezpie­
czeństwa i zgrozy z odwagą,  i bezstronnością mu przewodni ,  
czył, a nawet po zwycięztwie wojsk godności  Sejmu naprze­
ciw zwycięzcom ut rzymać potrafił .  Tego rezultatu nikt się 
nie spodziewał a nowi ministrowie najmniej. Słyszałem z ust 
wiarogodnych,  że po ogłoszeniu wyniku wyboru,  pp. Szwar- 
cenberg  i Kordon chcieli złożyć swoje urzęda i tylko przed­
stawieniom p. Stadiona od tego kroku odwieść ich s i ę  udało.  
T o  zaś jest rzeczą pewną,  że ministrowie, którzy pewni wy­
boru Sz t robacha ,  a tym samym zwycięstwa prawej strony, 
już mieli gotowy program swej polityki w kieszeni, gdv nad 
ich spodziewanie wybór  przeciwny skutek odniósł ,  wynieśli 
się, i dopiero  na następującym posiedzeniu z nowym zupoł-  
me innym programem przed sejm wystąpili.

A U S T R Y A .
My Ferdynand l z Bożej łaski Cesarz Austryi i t. d.
Gdy po zejściu najdostojniejszego Ojca naszego, wiekopo­

mnej pamięci Cesarza Frańciszka I według  prawnego następ­
stwa na tron wstąpiliśmy przejęci świętością i ważnością na­
szych obowiązków błagaliśmy przed w s z y s t k i e m  Boga o po­
moc Jego. Strzedz prawa było zasadą, szczęście ludów Au- 
slryi było celem naszego rządu. Miłość i wdzięczność na­
szych ludów wynagrodzi ły nas sowicie za starania i troski 
rządów, a na wet w ostatnich czasach gdy się zbrodniczym za­
biegom powiodło  w jednej części naszej monarchii  prawny 
porządek obalić i wojnę domową wywołać,  przecież niezmier­
na większość ludów naszych wyt rwała w winnej monarsze 
swojemu wierności.  Dowody któro wśród ciężkich prób> 
mile by ły zasmuconemu sercu naszemu, doszły nas ze wszy­
stkich okolic cesarstwa.



W s z e l a k o  p ę d  w y p a d k ó w ,  n i e z a p rz e c z o n a  i n i e o d z o w n a  

p o t r z e b a  p r z ek s z t a ł ce n i a  naszych  f o r m  po l i t ycznych ;  któr  ej u s i ł o ­

w a l i ś m y  w mie s i ącu  M a r c u  b .  r .  z a r adz i ć  i u t o r o w a ć  d r o g ę ,  

w p o i ł y  w  nas  p r z e k o n a n i e  że m ł o d s z y c h  si l  p o t r z e b a  ab y  

w ie l k i e  d z i e ł o  d o  p o m y ś l n e g o  d o p r o w a d z i ć  s k u t ku .  P o s t a n o ­

w i l i śmy  zate 'm u r o c z y ś c i e  po  d o j r z a ł e m  ro z w a ż e n i u  i p r z e ­

j ę c i  g w a ł t o w n ą  kon i ecz nośc i ą  t e g o  k r o k u ,

z r z e c  się C e s a r s k o  A u s l r y ac k i e g o  I ronu.

N a jdos to jn i e j s zy  b r a t  na sz  i p r a w y  na s t ęp ca  w p a n o w a n iu  

a r cyk s i ążę  F ra n c i s z ek  K a r o l ,  k t ó r y  zawsze  w ie rn i e  s t a ł  p rzy  

b o k u  naszym i dziel i !  t r u d y  nasze ,  o ś w i a d c z y ł  i o ś w ia d cz a  

n in i e j s zym p r zez  w s p ó l n e  p o d p i s a n i e  o b e c n e g o  m a n i f e s t u , źe 

i o n  na k o rz y ś ć  syna  s w e g o  i n a s t ę p c y  a r c yk s i ęc i a  F r a n c i ­

s zka  Józe f a  z r zeka  się c esa r sk ie j  k o r o n y .

U w a l n i a j ą c  wszys tk i ch  u r z ę d n i k ó w  pań s t wa  o d  i ch  p r z y ­

sięgi ,  p r z e k a z u j e m y  i ch  d o  n o w e g o  R e g e n t a ,  w z g l ę d e m  k t ó ­
r e g o  o d t ą d  w inn i  z ap rzy s i ężo n e  o b ow ią z k i  swo je  w ie rn i e  w y ­

p e łn i a ć .  Naszą  w ie r ną  a r m i ą  z e g n a m y  z p od z i ę k o w a n i e m .  
P a m i ę t n a  na u r o c z y s to ść  swej  p rzys i ęg i ,  p r z e d m u r z e  od  o b ­
c e g o  n i e p rzy j ac i e l a  i w e w n ę t r z n e g o  zd ra j cy ,  b y ł a  ona  zaw sze  

a n ig d y  więcej  j ak  w o s t a tn i c h  cza sach ,  s t a ł ą  p o d p o r a  na sze ­

g o  t r o n u ,  w z o r e m  w i e r n o ś c i ,  s t a ł o śc i  i o d w a g i ,  w s p a r c i e m  

uc i ś n io ne j  m o n a r c h i i ,  d u m ą  i o z d o b ą  w sp ó ln e j  o jczyzny,  Z  r ó ­

w n ą  m i ło ś c i ą  i p o ś w i ę c e n i e m  b ęd z i e  on a  o t a c z a ć  n o w e g o  

Cesa r za .

U w a l n i a j ą c  n a k o n i e c  l u d y  naszej  m o n a r c h i i  od  ich  wzglę-  

p e i n  nas  o b o w i ą z k u ,  i wszys tk i e  o d n o s z ą c e  się tu  obowiązk i  
i p r a w a  p r z en o s zą c  na j u r oczyśc i e j  w ob l i c zu  św ia t a  na n a ­

s ze go  u k o c h a n e g o  b r a t a n k a  j ako  p r a w e g o  n a s t ę pcy  na sze go ,  
p o l e c a m y  te  l u d y  ł a s c e  i s z czególne j  o p i e c e  Na jwyższego .  
O b y  W s z e c h m o c n y  p r z y w r ó c i ł  im  pokó j  w e w n ę t r z n y ,  n a ­

w r ó c i ł  b ł ą d z ą c y c h  d o  o b o w i ą z k u ,  u w ie d z io n y c h  do  poznan i a ,  

o t w o r z y ł  na  n o w o  w y s c h ł e  ź r ó d ł a  p o m y ś l n o ś c i  i b ł o g o s ł a ­

w i e ń s t w o  sw o je  z l a ł  ob l i c i e  na nasze  k r a j e !  o b y  j e d n a k  za ­
r a z e m  N a s t ę p c ę  na szego  Ce sa r z a  F ra nc i s zk a  Józef a  I o ś w i e ­

c a ł  i w z m a c n i a ł ,  a b y  s w o j e m u  w y s o k i e m u  i t r u d n e m u  p o ­

w o ł a n i u ,  k u  w ł a s n e m u  za s zcz y t ow i ,  k u  c h w a le  n a s ze g o  D o ­

m u ,  k u  d o b r u  p o w i e r z o n y a h  m u  lu d ó w ,  o d p o w i e d z i a ł .
D a n  w nasze j  król .  s t ol i cy  O ł o m u ń c u  dn .  2 G r u d n i a  1848.

F e r d y n a n d .  p .
F r a n c i s z ek  Ka ro l .  S c b w a r z e n b e r g .

M A N I F E S T  C E S A R S K I .

My  F ra nc i s ze k  J ó z e f  P i e r w s z y  z Bożej  łaski  Cesa r z  Aus t r y -  

acki i l. d.
Prz ez  a b d y k n e y ą  na szego  na jdos to jn i e j s zego  S t r y j a  Cesa r za  

i K ró l a  F e r d y n a n d a  I, w W ę g r z e c h  i C z e c h a c h  t e g o  im ien i a  
p i ą t e g o ,  i z r ze cz en i e  się p r z ez  na s z eg o  na jdos to jn i e j szego  O j ­

ca  Arcyksi ęc ia  F r a n c i s z ka  K a r o l a  p r a w  na s t ęps tw a ,  na  m o c y  

s an k cy i  p r a g m a t y c z n e j  p o w o ł a n i  d o  p r zy j ęc i a  na g ł o w ę  n a ­

szą k o r o n v  naszego  C e s a r s tw a :^  *  Ł?

O z n a j m u j e m y  nini e j szym n a ju ro czy śc i e j  wszys tk im l u d o m  

m o n a r c h i i  na sze  na t r o n  w s t ą p i en i e  p o d  im ie n i e m  F ran c i s zk a  

Jó ze l a  p i e r w s ze g o .  U zn a j ą c  z w ła sn e g o  p r z e k o n a n i a  p o t r z e b ę  i 

w y s o k ą  w a r t o ś ć  w o l n y c h  i s t o s o w n y c h  d o  cza su  i n s ty tucy j  

w s t ę p u j e m y  z za u fan i e m na d r o g ę ,  k tó r a  na s  d o  b ło g i e g o  p r z e ­

k sz t a ł cen i a  i o d m ł o d z e n i a  zb io r o w e j  mo n a r ch i i  m a  d o p r o w a d z i ć .

Na  p o d s t a w a c h  p r a w d z i w e j  w o l n o ś c i ,  na  p o d s t a w a c h  r ó ­
w n e g o  u p r a w n i e n i a  wszys tk i ch  l u d ó w  m o n a r c h i i ,  i r ó w n o ś c i  

ws zys tk i ch  o b y w a te l i  w ob l i c zu  p r a w a ,  jako t e ż  u d z i a ł u  

za s t ęp có w  l u d u  w p r a w o d a w s t w i e ,  o jczyzna p o w s t a n i e  na n o ­

w o ,  w d a w n e j  w ie lkośc i  a le  w m ł o d z i e ń c z e j  s i l e ,  j a k o  n i e ­
w z r u s z o n a  b u d o w a  w ś r ó d  b u r z  c z a s u ,  o b s z e r n e  mie sz kan i e  

p l e m io n  r ó ź n o - j ę z y c z n y c h , k t ó r e  p o d  b e r ł e m  o j có w  nas zych  

związek  b r a t e r s k i  o d  w ieków ob e j m u je .
S i l n e  ma ją c  po s t a n o w i e n i e  u t r z y m a n i a  n i e p r z y ć i n i o n e j ś w i e ­

t noś c i  k o r o n y  i n i e śc i e śn ione j  c a ło ś c i  m o n a r c h i i ,  l ecz  g o to w i  

d o  dzie l en ia  p r a  w n a sz yc h  z z a s t ę pca mi  l u d ó w  n a s z y c h ,  l i czy­

m y  na t o  że  p r z y  Boskie j  p o m c y  i w p o r o z u m i e n i u  z l u d a m i  
p o w ie d z i e  s ię wszys tk i e  k ra j e  i p l e m i o n a  m o n a r c h i i  w j e d n o  

w ie lk ie  po l i t ycz ne  c i a ł o  po ł ąc z yć .

Ciężk ie  p r ó b y  są n a s zy m  u d z i a ł e m ,  spo ko jn oś ć  i p o r z ą d e k  
z a k ł ó c o n e  zos t a ły  w  ki lku ok o l i c ac h  na szego  C esa r s tw a .  W  j e ­

d ne j  części  m o n a r c h i i  t r w a  j es zcze  d o  dziś dn ia  wo jna  d o m o w a .  

W szy s t k i e  ś rod k i  zo s t a ły  p r z e d s i ę w z ię t e ,  w  ce lu  p r z y w ró c e n i a  

wszędzi e  uszanow an ia  dla p r aw a .  Z w a l c z e n i e  pow s t an i a  i p r zy ­

w ró ce ń  ie w e w n ę t r z n e g o  p o k o j u ,  są p i e rw s zy m i  w a i u n k a m 1 

p o m y ś l n e g o  zakwi ln i eni a  w ie lk i e go  dz i e ł a  ko n s t y tu c y j n e g o .
R a c h u j e m y  w ty m  w zg lęd z i e  7. z au fan i e m na r o z s ąd n e  i s zc ze ­

r e  w sp ó łd z i a ł a n i e  wszys tk i ch  l u d ó w  o ra z  ich  za s t ępców.

R a c h u j e m y  m  z d r o w y  u m y s ł  s t a l e  w i e r n y c h  w ie śn i ak ó w ,  

k tó r zy  p r z ez  św ieże  p r a w n e  ro z p o r z ą d z e n i a  o  zn i es i en iu  p o d ­

d ań s t wa  i c i ę ż a ró w  g r u n t o w y c h ,  wstąpi l i  w  p e ł n e  u ż y w a n ie  p r a w  

o by w a te l s k i c h .

R a c h u j e m y  n a  na szy ch  w i e r n y c h  u r z ę d n i k ó w .

O d  naszej  s ł y n n e j  a rm i i  z a p e w n i a m y  s o b i e  d a w n ą  w a l e ­
c z n o ś ć ,  w i e r n o ś c i  w y t i w a l o ś ć .  Będzie  ona  d la  na s j ak  d la  n a ­
s zych  p r z o d k ó w ,  p o d p o r ą  t r o n u ,  n i e z a c h w i a n y m  p r z e d m u ­

r ze m  o jczyzny  i w o l n y c h  i ns ty tucy i .

K aż d a  s p o s o b n o ś ć  w y n a g r o d z e n i a  z a s ł ug i  k t ó r a  n i e  zna  r ó ­

żn i cy  s t an ó w,  bę dz i e  n a m  m i ł ą .
L u d y  Aus try i !  Z a s i a d a m y  na t r o n i e  o j c ó w  n asy ch  w ważne j  

ep o c e .  W i e l k i e  są o b o w i ą z k i ,  wie lka o d p o w i e d z i a l u o ś ć  j aką  
na nas  w k ł a d a  o p a t r z n o ś ć .  Boska  op i e k a  t o w a rz y s z y ć  n a m  

będzie .
Tak dano w naszej król. stolicy O łom u ń cu  dnia 2 Grudnia  

• 848 roku. Franciszek Józef (M. P.)
S c h w a r z e n b e r g .

Na jwyższy  R e s k r y p t  d o  S e jm u .

My  F r a n c i s z e k  Józef  p i e r ws zy  i t . d .  p r z e s y ł a m y  u s t a w o ­
d a w c z e m u  S e jm o w i  w K r o t n i e r y ż u  nasze  C esa r s k i e  p o w i t a n i e  
i z a w i a d a m i a m y  go ,  że  g d y  na jdos to jn i e j s zy  s t ry j  nasz  F e r d y ­
n an d  I. a b d y k o w a ł ,  a nasz  na jdos to jn i e j szy  o j c i ec  Ar c yk s i ąż e  
F ran c i s ze k  K a r o l  z r z ek ł  się n a s t ę p s t w a ,  ws t ąp i ł  i śmy na  t r o n  

o j ców naszych .  J es t  n a s z e m  na j / . ywszem p r a g n i e n i e m ,  a b y  

dz i e ł o  k o n s t y tu c y j n e  j ak  m o ż n a  na j p r ędze j  p r z y w i e d z i o n e  b y ­
ł o  d o  s k u t k u ,  i r a c h u j e m y  w tej  m i e r z e  na ro z s ą d n e  w s p a r ­

c ie  i p a t r y o t y c z n y  z a p a ł  s e jmu.

P o t w i e r d z i l i ś m y  w u r z ę d o w a n i u  m i an o w a n e  p r z ez  na s zego  

na jdos to jn i e j s zego  S t ry j a  m in i s t e ry u r n ,  ■ i u p o w a ż n i l i ś m y  j e  d o  
p r z eds t aw ien i a  o d n o ś n y c h  d o  na szego  ob j ęc i a  R z ą d u  a k tó w  
se j m o w i ,  k t ó r y  n in i e j s zym o naszej  c e sa r sk ie j  p r z y c h y l n o ś c i  

i po w o ln ośc i  z a p e w n ia m y .  D a n  w O ł o m u ń c u  dn i a  2 G r u d n i a  

1848 r .  ( j iodp.)  Francuzek Jó zef
Schwarzenberg.

Ga ze t a  W i e d e ń s k a  o b o k  p o w y ż sz y ch  m an i f e s t ó w  zamie szcz  a 

!• Akt a b d y k a e y i  Ce sa r za  F e r d y n a n d a .

2. Akt uzn a n i a  p e łn o l e tn o ś c i  a r cy ks i ęc i a  F r a nc i s zk a  Józef a .
3. Akt z r zeczen i a  się p r a w  n a s t ę p s t w a ,  a r c yk s i ę c i a  F r an c i s z ka

K a rola .
4. R e s k r y p t  n o w e g o  ce sa r za  d o  ksi ęc ia  S c h w a r z e n b e r g a  p o ­

tw ie r dza j ąc y  w  u r z ę d o w a n iu  j e g o  m i n i s t e r y u m .

5. T ak i ż  r e s k r y p t  z a w iad am ia j ący  p r e z e s a  m i a i s t e r y u m  o za ­

m i a n o w a n i u  b a r o n a  K u l i n e r  m i n i s t r e m  b e z  p o r t l e i l u .

P i e r w s ze  t r zy  ak t a  s p o r z ą d z o n e  zo s t a ły  w sali k o r o n a c y j ­
nej a r c y b i s k u p i e g o  p a ł a c u  w  o b e c  z g r o m a d z o n e j  ce sar sk i e j  

r ° d z i n y ,  c a ł e g o  m i n i s t e r y u m ,  księcia W i n d i s c h g r a t z  i Bana  

J e l l a czycz ,  księcia  L o b k o w i t z ,  L a n d g ra f a  F u r s t e n b e r g  i c a ł e ­

go  d w o r u .  P r o t o k ó ł  c a ł e g o  ak tu  sp i s a ł  r adz ca  l egacy i  Alex.  

H u b n e r .
W iedeń  4 Grudnia. Ce sa r z  F e r d y n a n d  w ra z  z c e s a r z o w ą  

M a r y ą  Anną wy jec ha l i  z O ł o m u ń c a  d o  P ra g i  z a ś  a r cy ks i ą że  

F ra nc i s ze k  K a r o l  i a r cy ks i ęż na  Zofia do  M o n a c h i u m .  S p o ­

dzi ewają  się p r z y by c i a  w k r ó t c e  n o w e g o  c e sa r z a  d o  Wi ed n i a -  

Z a p e w n i a j ą  że  b an  J e l l a czycz  o b o k  u t r z y m a u i a  g o  p r zy  d o ­
ty ch cz aso we j  g o d n o ś c i ,  m i a n o w a n y  z o s t a ł  g u b e r n a t o r e m  c y -  

vvi l nym  i w o j s k o w y m  D«dm a cyi .  Ks.  W i n d i s c h g r a t z  o d d a ł  j ak  

mów ią  g ł ó w n ą  k o m e n d ę  f e l d m a r s z a łk o w i  G r u b e r ,  s am  zaś t u  

jeszcze  pozos t ani e .  [Korr. Hand.)
Manifesta cesarskie są p rzed mio te m po wszechnych  r o z ­

mów.  Niespodziane ich zjawienie się sp r aw i ło  znizeme k u r -



sów na g ie łdzie  o a°/o gdyz opuszczenie w tytule wvrazenia 
» kons ty tucyjny  Cesarz* początkowo zt i iespokoi ło umysły .  
Oczekują  tu w kró tc e  ogłoszenia obszernej  amnestyi .  Onegda j  
s łyszano  pod Angern mocną kanonadą ,  niema wszakże d o ty c h ­
czas p e w n y c h  szczegółów b i twy .  Dep.  Foster  i G o l dm a rk  
od eb ra l i  od swoich w y b o rc ó w  votum nieufności .

Pewien  dobrze uwiado mio ny  dziennik u t r z y m u j e ,  że Au- 
s t i ya  z Iiossyą zawar ła u m o w ę  względem obsadzenia państw 
nadduna j sk ich , po  p r aw ym  brzgu  Duna ju  do  czego mają być 
uży te  wojska z W ę g i e r ,  jeśli w y b ó r  Ludwika  Bonapar lego 
nie stanie na przeszkodzie.  Hr.  W i c k ę n b u r g  g u b e r n a to r  Sty-  
ryi  zosta ł  z u rzędu  z łożony.  (Gaz. Szl.)

Jako  po w ód  do  abdykacy i  Cesarza F e r dy n an da  przyta­
czają rozlew krwi  mi m o j ego  woli zrządzony  w W ie d n iu  o- 

r az k rw aw e  wypadk i  na jakie się w W ę g r ze c h  zanosi.  (G .lT r .)

P R U S Y .
Berlin 3 ; Grudnia. Chwila rozst rzygnienia na nowo o dw le ­

czoną zos ta ł a ,  przez odroczen ie  się zg romadzen ia  na ro dow ego  
do  Czw ar tku  7. b. m.  Tutej s i  depu towan i  postanowil i  udać 
się t a m ,  i zapew ne  o ko ło  35 o zbierze  się na posiedzenie 

Czwar tkowe .  Kilku z nich jednak myśl i  j e ch ać  do do m u i nie 
wracać,  d o pók i  sejm nie wróci  do Berlina.  Panowie Waldeck ,  
R o d b e r l u s ,  J acoby  i Berg nie myślą sk ła dać  m a n d a t u ,  wątpl i­
wą j edn ak  jest  r zeczą ,  czy się zechcą u d a ć  do  Brandeburga .  
Pierwszą walką ,  która się stoczy,  jest w y b ó r  p r e z y d e n ta ,  i jeśli 
d ep u to w a n i  tutejsi zjadą tąm s tosownie do  dzisiejszej decyzyi ,  
to  zapew ne  pan U n r u h  znów w ybr an y  zostanie.  (G az. If'roc.)

W czo ra j  o d b y ła  się tu r ada  mini s t rów.  W e d ł u g  wia rogod-  
nych  wiado mo śc i  z a p r o p o n o w a n o  na jej p o c z ą t k u ,  rozwiąza­

nie Zg ro m ad z en ia  na ro dow ego .  Nakon iec  pos tanowiono cze­

kać  C z w ar tk u ,  i g d y b y  pan U n r u h  zosta ł  w y b r a n y m ,  sejm 
rozwiązać.  (Gaz. IProcł.)

F R A N C Y  A.
P a ryż  3 o  L istopada. —  ( P o s i e d z e n i e  z g r o m a d z e n i a  n a r ó d . )  

P r e z v d u j e  M a r r a s t .  N a t ł o k ,  w i e l k i .  N a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m
j e s t  dysskussya nad sprawą włoską .  L ed r u  Roll in pierwszy 
g łos  za b ie ra :  « O by w ate le ,  Rzym jes t  spokojny.  Spokojriość 
tę ł a tw o  mó g ł  p rzewidzieć  mini ste r  sp ra w  zagran icznych.  Czy­
tal iście o d e b r a n e  depesze.  P ie rwsze s t rza ły  na lud,  pa d ł y  od 
Szwajcarów,  wtedy  dop ie ro  wystąpi ła  g w ar d y a  oby w ate l ska -  
wtedy  d o p ie ro  po s tanow i ł  lud  d o p ó ty  broni  nie sk ła dać  d o ­
póki obce  min i s t e ryu m nie ustąpi .  H a r c o u r t  p o se ł  nasz t am­
tejszy pisze,  że oczekiwać będzie jaki o b r o t  wezmą stosunki,  
aby  w e d ł u g  tego sk ie rować po s tępowanie  swoje.  L u d  zamo r ­
d o w a ł  Rossiego jako cudzoz iemca  ; Szwajcarowie tak byl iznie-  
nawiezdni ,  dla tego  w ł a ś n i e ,  źe byli cu dz oz i em cam i ,  w tej więc 
swojej woli lud n ieuspoko i ł  się pierwej  dopóki  mini s te ryum 
nie zos tało zwalonein i Szwajcarska g w ar d ya  rozwiązaną.  Z a p e ­
w ne  niewidzieie w tern p ros tego  rozruchu .  Ry ła  to r ewolueya ,  
wyp ływ ając a  z chwalebne j  ku ob cy m nienawiści .  I w tej chwili  
min i s t e ryum p o s e ła d o  Rzymu cudzoziemsk ie  m u n d u r y ,  wyrzuca 
wojsko f rancusk ie  między papieża i lud r zymski !  niejestźe to 
w y w o ły w an ie m  powszech ne go  w E u ro p i e  zaburzenia? Czyż 
lud  rzymski  nie będzie mus iał  znienawidzić  waszego wojska? 
G d y b y śc i e  się byli ( tu zwraca się mówca do j e n e r a ł a  Cavai- 
niaca) gd yb yśc ie  się byli poradzil i  papieża lub tutejszego n u n -  
cyuszn,  p e w ni e by  wam by ł  w ypr aw y tej od radz i ł .  Pozwólcie 
mi  ob y w at e le  wyłoż yć  p rawdziwe znaczenie tej wyprawy.  
Powiedziano wam,  źe ch w yc ono  sie tego ś rod ka  j edy n ie  w iń-  
teressie  osoby  papieża.  Lecz tak nie jest,  a przynajmniej  pozór  
taki  b y ł b y  śmiesznym,  gdyż nikt  nie chc ia ł  szkodzić papieżo­
wi.  Rewolueya wymie rzon a  by ła  j edynie  p rzec iwko świeckie­
mu  jego  rządowi .  Jakże się więc dzieje,  że ruch  ten pol i tycz-  
n e m  m o r d e r s tw e m  Rossiego rozpoczęty,  tak wielkie sp rawi ł  
w Paryżu  wrażen ie ,  podczas ,  gdy m o r d er s t w o  Rober ta  Bluma 
pozos tawi ło min i s t e ryum w obojętności  ? K re w  więc Rossiego 
droższą jest od  krwi  d em ok ra ty  Bluma? Nie przeczc ie  t emu,  
wyp raw a  wasza zdradza więcej  pol i tyczne,  aniżeli  kościelne 
c<̂ e - Ale skoro chcecie  w związku z Radeckim działać,  dla cze- 
goz niezapytal iście się Zgrom adz en ia  na rodowego ,  c /y  na taką 
po l i tykę  zezwala ? W y  nie jes teście niczem iniietn , jak narzę­
dziem tego Zgromadzenia  ; lak, narzędziem!  Kompromi tu jec ie  
lud  f rancuski  bez poprzedniego  zasiągnienia r ady j ego  zastęp,  
c ó w ! (oklaski od g ó r y .)

M on ta le m be r t  wy k ł ad a ,  źe niema żadnej  analogii  między 
r e w o l u c j ą  lu tow ą  a powstaniem Rzymskem.  Poc hw ala  zamiar  
m i n i s t e r y u m ,  ale gam sposób wykonania go.  E d g a r  Quiuet  
o ba w ia  się aby  nie wystawiono F r a n r y i  rta daleko  wteksze

n iebezp ieczeństwo ,  niż sobie  je  wystawia gabinet .  Char l e s  
Du p in  staje wr obron ie  Rząd u  chwaląc  jego szybkie i rozsą ­
dne  postanowienia.  Jules Favre  niedzieli  wcale zdania Mon-  
t a l e m b er ta .  aby  ruch  Rzymski mia ł  ch a r ek te r  czysto religij­
ny i katolicki .  Jest  on raczej  s t anowczo  pol i tycznym.  M ó w ­
ca żałuje p ien iędzy,  krwi  i h on o r u  f r ancuzkiego.  D u fau re  
występuje w obr on ie  gabinetu.  O d ł ąc za  on n apr zó d  kwestyą 
pó łno cno  włoską od kwestyi  rzymskiej ,  i wykazuje źe n ieby­
ł o  czasu zasięgać r ady zgromadzenia  na rodow ego .  Odczytuje  
nas tępn ie  kilka depesz poczem d o d a j e :  - Z a r z u c a ją  n a m ,  źe 
m oż em y rozgn iewać  Austryą i sp o w o do w ać  ją) do pokazania 
się także w Rzymie.  Lecz cóźby b y ło  g d y b y  n asAus t rya  b y ­
ła  up rz e d z i ł a ?  W t e d y  obarczono bv nas za r zu ta m i ,  i wtedy 
zarzuty b y ły b y  zupe łn ie  uzasadn ione.  My niechce iny wojuj ' ,  
ale dope łn i l i śmy  naszego obowiązku.  Zresztą Rzpl ta  nioba-  
wia się wojny,  bo  gdyby  do  niej p rzysz ło ,  p r o w a d z i ł a b y  ją 
szczęśliwie (oklaski)  L a r o ch e ja r q u e l i n : Moje s tanowisko je st  
czysto k r y ty czn e j  za py la łb ym  naprzód  ministra wojny,  czy 
eskadra już  o d p ły n ę ła ?  Mini ster :  tan jest!  Laroche jacc |ue l in:  
W  takim razie u t r zymuję  żeście wasze p e ł no m o cn i c t w o  p rze­
kroczyli  (wrażenie,  wrzawa).  Poujoulat :  - Mów iono o po jedna­
niu papieża z ludem.  Mam wiadomości  donoszące ,  źe j eden 
z cz łon ków  rzymskiej  Izby zrobi ł  wn iosek ,  aby  pub l i c zny m 
ak tem  w yn urz on o  papieżowi  uległość .  Lueya n  Bo napar t e ,  
k tó ry  w Rzymie od gr yw a  wielką rolę u l t r a -de mo kra tyc zną ,  
wys tąp i ł  p rzeciwko  lej d em on s t r ac j i ,  i wniosek ten o d r z u c o ­
no.* Cavaignac wstępuje na mównicę  i dowodzi  da ta m i ,  źe 
Z gr om ad z en ie  na ro d o w e  n iezostało  wcale p o m in i ę te ;  gdyż 
we wtorek  b y ł o  u w ia d o m io n e ;  gd y b y  n ieby ło  przyzwol i ło  
na przedsięwzięte ś r od k i ,  zawsze był  czas jeszcze odwołan ia  
rozkazów.  L ar o ch e ja cq u eh n  chce  jeszcze mówić  ale powsze­
chna  wrzawa niedozwala mu  tego.  Ze wszystkich s t ron d o ­
magają się porząd uu  dziennego! Tre 'veneuc p rzedstawia  p o ­
rządek  dzienny  u p o w o d o w a n y ,  p rzychylny dla mini s te ryum.  
Izba p rzyjmuje  go większością 4Ś0 g łosów przeciwko 63 .

Gabine t  tutejszy don iós ł  londyńsk iemu o ś rodkach  w sp ra ­
wie Rzymskie j  p rzeds ięwz iętych ,  z p rośbą  o jak najprędszą 
odpowiedź .  Wczoraj  wieczór  p r z y b y ły  k u r y e r  nadzwyczajny 
p rzywióz ł  lakową.

Marszałek Bugeaud i exksiąże Moskowy (Nev) wybran i  zostali 
na r ep rezen taulów.  Dziennik Pa tr i e  u t r z y m u je ,  ze manifest  
Lud wika  Bona par l e go ,  bardzo  p rzychy lne sp r aw i ł  wrażenie 
na s t ronnic twie uiniarkowanein Izby.  S t ro n n i c t w o  to liczy o-  
k o ł o  55o cz łonków,  z k tó rych  już p od o b n o  200 o św ia dcz y ło  
się za p r e tenden tem.  (Gaz'. Kol.)

H I S Z P A N I A .
Wojska  królowej  ponios ły tenii dniami  n iemałą klęskę w 

K a ta lon i i ,  kolumna z 800 ludzi z ł o żo n a ,  pod  d o w ó d z t w e m  
b r y g a d y e ra  Manzano wciągnioua została w zasadzkę,  gdzie 
ud e r z y ło  na nią  2000 pows tańców.  Zaledwie  3 oo ludzi zdo­
ł a ł o  r a to w ać  się uc i eczką ,  reszta po leg ła  lub  wzięła w n ie ­
wolę została.  Sam Br yg ady er  dos ta ł  się do niewol i .  T a  klę­
ska sk ł on i ł a  jen.  Cordove  do wzięcia dyinissvi .  Zapewnia ją  ze 
j eg o  miejsce zastąpi  jen.  Manuel  de la Concha .  (N a tio n ) 

W Ł O C H Y .
Turyn  a 5 Listopada. Na we to ra j szem posiedzeniu  Izby 

d e p u t o w a n y c h  kanonik T urc o t t i  i n t e rp e l lo wa ł  m in i s t e ry um ,  
co do kwestyi  Włosko-Aus t ryack ić j  Zali  się ze Rząd nie ko­
rzysta 7. dobre j  sposobnośc i  rozpoczęcia wojny na nowo.  Doin 
Austryacki,  dodaje  mówca  jest  d o m e m  złodziei  i m o r d e r c ó w  
P rop onu je  Izbie,  aby przyjęła p rawo  orzekające źe do m Au­
stryacki  jest  r zeczywiście d o m e m  złodziei  i m o r d e r c ó w ,  i źe 
ktokolwiek staje w j ego obron ie  jest  zdrajcą o jczyzny . ,  p r e ­
zes wzywa mó w cę  do porządku  ale ten p rawi  dalej bez  ża ­
dnych  wzg lędów,  przeds tawia plan wojny z Austryą i t. p. i 
zapytuje  się min i s t e ryu m do k ąd  właściwie zmierza? Dep.  Ca-  
v a l l e r o : . o d p o w i e m  na pytanie p .  T u rc o t t i ;  zm ie r za my  do  
R p i t e j , i to me do Rzpltej do ryk o-p e ln zg i ck ie j , do Rzpltej .  
F a b r i c i u s a ,  Katni l lusa lub S c y p i on a ,  ale wpros t  do Rzpltej 
so c ja ln e j  i komunis tycznej  (w rz a w a) .  Izba p rzystępuje bez 
wzg lędu na in t e r p d l a c y e  do porządku  dziennego.

NAJNOWSZA w i a d o m o ś ć -
Na posiedzeniu  se jmowem w K ro m ie r yź u  4 b. m.  mini ster  

f inansów Krau s  p rzeds tawi ł  obsze rny  projekt  f inansowy w k tó ­
rym  między  inneiui nakłada poda tek  na d oc hó d  od kap i t a łu ,  
i żąda w końcu  noweg o  k r edy tu  80 mil ionów na rok bieżą­
cy.  Bliższe szczegóły' ,  wraz  z b a r dz o  ci ekawą ko r re sp o n de n-  
cyą umieśc imy  jut ro.

Papież Rzym opu śc i ł  i udaje się do  Fra nry i .

Do Nru dzisiejszego dołączony jest Dodatek.
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R A P O R T
D O WO DZ CY  G W A R D Y I  N A R O D O W E J  W E  L W O W I E  ZDANY MI NI STE-  

R Y DM  S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  O Z A CHOWANI U S I Ę  GWAR DY1

N A R O D O W E J  L W O W S K I E J  W D N I U  1  i 2  LIST.  1 8 4 8  R .

Po  tak okropnej katastrofie, jak było bom bardow anie  mia­
sta L w o w a  przez c. k wojska na dniu s  L is topada b. r. w i­
nien jestem z obowiązku mego zdać s p r a w ę ,  ze stanowiska, 
jakie gw aidya narodow a zajmowała w  tych wypadkach.

W  przekonaniu, że nagie opowiedzenie faktów z mojej s t ro ­

ny, przyłoży się najlepiej do wyświecenia prawdy, ograniczam 
się tu na prostem i sumiennem przytoczeniu wypadków, pod­
dając je  osądzeniu władzy właściwćj i sądowi historyi.

Dnia 1 Listopada b. r. odebrałem o godzinie y , 8  w ieczo­
rem raport  z glównćj strażnicy gward. nar. lw ow sk ie j , iż tamże 
został przyniesiony towarzysz komp. f i tej G. N. krawiec Na­
w rock i,  śmiertelnie ranny, około dom u Gablenza przez artyie- 

rzystę wojsk cesarskich tutejszego garnizonu.
Wieść ta obiegła w  jednej chwili miasto i zgromadziła w ie l­

ki tłum ludu około cerkwi wołoskiej.
Wysłany tam przezemnie adjutant komendy placu K a b a t  

z kilkoma gwardzistami, uspokoił lud zapewnieniem, że sp raw ­
ca tegoż zabójstwa będzie wyśledzonym i podług praw a ukara­
nym przez w łaściwą w ładzę; wkrótce jednak zebrały się now e 
tłumy ludu na rynku , domagające się doraźnego wyśledzenia 
zbrodni i wymiaru sprawiedliwości.

Na tę wieść przybył z akademii na rynek kapitan Gross z 
4  koinp. leg. akad. i uspokoił lud na nowo podzieliwszy tłumy; 
a równocześnie zebrał się na ratuszu wydział bezpieczeństwa 
m iasta ,  przywołany wspólnie z Gwardyą do czuwania nad u- 

trzymaniem spokojności publicznej i wysłał z grona swojego 
deputacyą do p. komend, jenerała  barona Hammersteina.

Do tćj d ep u ta c y i n a leża łem  j a  z adjutantem K ab a tem ,  z 
ezłonków wydziału bezpieczeństwa: Sękowski i Wysłobocki a 

nadto jeszcze dw óch świadków którzy zapew nili ,  iż poznają 

sprawcę rzeczonego przestępstwa.
K om endant jenerał zezwolił na rewizyę koszar artyleryi ce­

lem poznania winowajcy, i dodał deputacyi z swej strony ad- 
ju tan ta  w  assystencyę, ja zaś powróciłem do  biura  (?) sztabu głó­

wnego w  ratuszu.
C/.łonek deputacyi kapitan AYysłobocki, zdał wydziałowi 

bezpiecz. i mnie za powrotem  z koszar artylleryi r a p o r t ,  iż pod­
pułkownik artyleryi dowódzca koszar; przyjął deputacyę n ie­
grzecznie i z oburzen iem , że nad to znalazł żołnierzy w  kosza­
rach w s z y s t k i c h  praw ie  pijanych, tudzież że z tego w zględu , i 

dla opóźnionej pory, rewizyę koszar i śledztwo odłożyć w ypa­
dło do dnia następującego.

Z  pow odu  wieści o zabójstwie towarzysza gwar. i rozruchu, 
jaki się począł wzmagać po ulicach i płacach m iasta ,  p o c zę ty  
się zbierać g w a r d y e  na zw yk ły ch  p lacach  a larm ow ych  i s ia­
ły uszykowane w  szeregach.

W  tćj chwili przybył do mnie adjutant p. kom. jenerała  
kap. T rau tenberg  z oświadczeniem, że jakaś partya zamyśla o 
ruchu  i pytając mię: czy wiem o tćm ? że zawsze d o tą d ,  ile 
razy tylko jakie rozruchy były, za porozumieniem się z p. kom. 
jen -rpfem d a utrzvmania porządku wojsko skonsygnowano w  

. '.  g w a r n y  a sa.ua  • ystko u sp o k a ja ła  ,  co teraz

miejsca już nie m ia ło ; i wojsko p ija n e  wystąpiło na swoje 
place a la rm ow e; zapewniłem g o ,  iż nie wiem  o te in ,  że co 
do gwardyi jes t  wszelki ruch n iepodob ieńs tw em , i że się zgro­
madziła d la  teg o  ty lk o  na placach a la rm u ,  aby się przyłożyć 
do uśm ierzenia zburzonego lu du , wskutek zaszłego wypadku, 
a za tem  bez rozkazu ?.. bez a larm ow ych  syg n a łó w ? ., o św iad­
czyłem m u także ,  żem wysłał na każdą część miasta po  j e ­
d n e j  komp. Gw ard. nar. dla przeszkodzenia zbiegow iskom .

W krótce  jednak po odjeździe kap. T ra u te n b e rg ,  padły trzy 
Wystrzały z dział, z wysokości od koszar artylleryi.

Znajdowałem się w ó w  czas na strażnicy gwar. nar. w  rynku 
i sam miałem w  ręku kartacz podjęty ze s t rz a łu , który padł 
w  rynek, jakoż oddałem go późnićj za bytnością moją p. g u ­
bernatorowi.

S tr z a ły  te  spowodowały je s zc z e  liczn iejsze zi brania się 
G w a rd y i nar. i ściągnięty nowe tłumy ludu do rynku i przy­
ległych ulic. W ysłałem adjutanta placu Kabata  do p. kom. 
jen. z zapytaniem coby te  wystrzały znaczyć miały? za p o w ro ­
tem zdał mi raport  następujący: że zastał u. pi kom. jenerała 
p. guberna tora  i całą jeneralicyą z e b ra n ą , na zapytanie zaś o- 

debrał odpowiedź: że to  są znaki alarmu dane garnizonowi wojsk 

ces. z pow odu  zebran ia  się  g w a r d y i  w  mieście i że n a b ija ' 
nie bron i komp. lOtćj dało powód do wystąpienia wojska, i 
że komenderujący jen. z a d a ,  żeby te kompanie z swych pun ­
k tów  ściągnięto. Chcąc w;e wszystkićm uczynić zadosyć żąda­
niu kom. jen. wysłałem kap. Rozwadowskiego i adj. Osmul- 
skiego do p. kom. z oświadczeniem, że te  kompanie ściągnięte 
zostaną; i wskutek tego ściągnięto komp. io  i a do  m ia s ta , 
które najspokojnićj tam się dostały.

Rezesłałem tedy po  mieście z tą w iadom ością  ad ju tan tów  
m oich, oświadczając iż znaki alarmu zapowiadają tylko g o to ­
wość garnizonu, lecz nie dow odzą  zaczepnych  kroków; adju­

tanta K obata  zaś posłałem na pow rót do p. kom. jen. z r a ­
por tem , iż z pow odu rozruchu w  mieście i alarm ow ych  s tr z a ­
łó w ,  zebrały się gwardye i że są u żyte  do rozproszenia t łu ­
mów w  mieście.

Następnie wydałem rozkazy dla wszystkich oddziałów  gw. 
jak się zachow ać, i co robić mają, a wspólnie z wydziałem 
bezpieczeństwa miasta kazałem:

i) Aby Gw. zamknęła ulice i kamienice przechodnio, a) aby 
każdego wypuszczano, a nikogo nie wpuszczano do rynku i 
przyległych ulic ,  3) aby wszystkie kamienice i sklepy zamknię­
to .  szczególniej żeby gwar. miała oko na sklepy żelazne, gdzie 
się znajdować mogą narzędzia do uzbrojenia ludu ,  4) do r u ­
sznikarza W iśniowieckiego na Halickie wysłałem oddział strzel­
ców legii i na załogę aby nie splondrowano jego w arsztatu , 
gdzie się znajdowała broń do naprawy dana ,  wysławszy zaś 
na wszystkie strony p a t ro le , udałem się sam do Akademii, 
uznając potrzebę przejrzenia tego legionu w  tak g r o ź n e j  chwili, 
jakoż znalazłem legion akad. licznie zebrany i w  szeregach s to­
jący wzdłuż ulicy krakowskiej i na przeciw akademii.

Obchodząc sze reg i , widziałem już w ów czas wielkie o b u ­
rzenie umysłów z pow odu zabójstwa gwardzisty i danych zna­
ków a larm ow ych, które gotowość wojska zapowiadały, i zb li­
żan ie się groźn ej katastrofy.

Zaspokojałem umysły akadem ii,  lecz za d z iw iło  mię to, 
dyn i u jr za ł d łu g ie  sze reg i robotników m iejskich uzbrojone



na prędce i d o w o d z o n e  przez nieznanych  mi lu dzi, którzy i 
m nie znać  nie chcieli; obok nich u jrza łem  koło akademii tak­
że pierwsze przygotowania do harry/rad , bruk był albowiem  
już wzruszony i tramy były już zniesione do robienia barrykad, 
czego zaniechano jeszcze przed  przybyciem  m oim , na w ezw a­
nie m ego adj. Kabata.

Już pod ten czas był na Halickim ogromny ruch, ile że gre- , 
nadyery cesarskie, tam na linii stojące, przechodzących ludzi kol­
bami obkładali i nieprzyzwoitemi słowam i lży li; z tej przyczyny 
lud  tamże zgromadzony, począł w  poprzek ulicy halickiej za ulicą 
nową barrykadę  stawiać, którą jednak przechodzący tamtędy ad­
jutant placu Lukasiewicz, czyniąc zadość rozkazom  moim, natych­
miast rozebrać kazał, a dla zasłonięcia w ojska  (?) od nacisku 
ludzi postawił w  tej ulicy podoficera z 12 tow arzyszam i (o) 
z kompanii 8 . gwardyi narodowćj, oświadczając to komendantowi 

wojsk cesarskich, tam będącemu.
Z a ka za w szy  jak najsurowiój wznoszenie barrykad, a w zyw a­

jąc legion akademicki do utrzymania spokoju i umiarkowania, 
wracałem  do sztabu, a kiedym ostatnią kompanię akademii pomi­
jał, padły wystrzały na odwachu wojska w  bramie halickiej.

YV tejże chwili podniosły się ze wszystkich stron okrzyki:
• Do barrykad! do obrony; wojsko)na nas napada! »

Nowy tłum ludu z rynku wypływający, zatkał u lice , — rzu­
cono się do robienia barrykad, czego już wśród na tłoku  1 po­
wszechnego zg ie łku  zbronić niemogłern w le j  chwili. Przedarłszy 
się do sztabu, wysłałem  natychmiast kapitana Sapiehę i kapi­
tana Rozwadowskiego z raportem  o stanie rzeczy do pana gu­
bernatora, że sto ję na czele g w ardy i, (?) która wzburzeniem ludu 
p o d  broń pow ołana , oczekuje rozkazów dalszych [?!)  że mię to 

d ziw i, iż wojska na całej linii do koła otoczyły miasto — że 
gwardya niema zamiaru nieprzyjaznego w ystępow ać przeciwko  
wojsku —  a w  końcu, że jeżeli p. kom. jen. ma zamiar i upo­
ważnienie uśmierzyć wzburzenie ludu nie przez g w a rd yą  lecz 
w ojskiem , w  takim razie zapytu ję  się; jakim sposobem m o g łyb y
s ie  dostać  te  g w a r d y e  d o  dom u, bez n a ra żen ia  osobistego, (?  1!)

które linia wojska odcięła od przedm ieść? dodałem i to nareszcie, 
że miasto w celu obrony wznosi barrykady, z obawy ty lko  i t y l ­
ko na przypadek  natarcia  w ojska  na odgłos sygnałów działo­
wych i wystrzałów, które się słyszeć dały od bramy halickiej, na 
widok dział wytoczonych, któremi zamknięto ulice.

Kapitan Sapieha zażądał od oficera na odwachu głównym  
eskorty, którćj mu oficer odm ówił, bo się już wybierał z rynku, 
a w  końcu zezwolił, aby dwóch ludzi z przechodzącego patrolu 
wojsk cesarskieh przeprowadziło deputacyą  do pana guber­
natora.

Tu przybył adjutant Kabat od p. kom. jen. do sztabu i zdał 
mi następujący raport: że podczas bytności jego w  komendzie 
jeneralnej, padł najprzód jeden sirzał karabinowy na odwach 

wojska w  bramie halickiej, a następnie dała się słyszeć sal­
w a całego oddziału ręcznej broni —  adjutant komenderującego, 
który od odwachu przybył, oświadczył, że pierwszy strzał padł 
na chłopca niosącego drąg i nieodpowiadającego  na zapytanie 
warty w  przechodzie, poczem dał cały oddział wojska ognia za 
uciekającym, jakoby z przypadku.

Na oświadczenie moje przesłane panu gubernatorowi przez 
kapitana Sapiehę, napisał natychmiast pan kom. jen. w  tej spra­
w ie  list, w  którym przesłał w  odpowiedzi własnoręczne swoje za ­
pew nienie na piśm ie  dosłow nie tu przytoczone ;

« Hochwohlgeborner Herr Gouwerneur! Ich bekenne mich 
zu dem Empfang Hochdero verehrlichen Note. Ich babe die Ehre 
Ihnen bierauf mit Bestimmtbeit zu erwiedern, dass ich die Hoch- 
■demselben durch den Herrn Generalmajor v. Bordolo in meinem  
Nam ed miindfich gem achte Erklarung vollsten Inhalts bestattige.
Es konnte nie meine Absicht sein, und ist es nicht die Gewalt der 
W affen in Anwendung zu bringen, sobald ein gesetzlicher Zu- 
stand auf giitlichem W ege herzustellen ist. W enn die bereits an 
verschiedenen Stellen der Stadt errichteten Barrikaden Weggc- 
r'aumt, die akademische Legion und alle bewaffneten Corps in

a j  Podoficer i 12 gw ard z is tó w  postawieni  do zasłonięcia wojska 
dwóch półkówIW

ihre Behausung eingeriiekt sein w erden, so werde ich die Mili- 
taergewalt augenbliicklich in ihre Bequartiruug einriicken lassen 
Genehmigen Euer H ochwoldgeboren auch bei diesem Anlasse 
m eine besondere Ilochachtung. —  v. Hammerstein m. p. Lem ­
berg den 2ten Novem ber 1 8 4 8 . »

Zapewnienie to jen. kom. zostało mi w  oryginale zakomuni­
kowane i w licznych kopiach rozrzucone na tychm iast po mieście, 
d la  uspokojenia ludu 1 g w a rd y i.

Ufając temu zapew nieniu, lecz przewidując zarazem, iż przy 
rozjątrzeniu um ysłów  stron obydwóch, mogłoby przyjść do przy­
krego starcia pomiędzy wojskiem stojącem na linii i opasujące'm 
środek miasta do koła, a gwardyą rozchodzącą się do domów, 
udałem  się w nocy około  1. god zin y  (w 3 godziny po odebraniu 
pisma Haminerstcina) do p. kom. jen. i usilnie prosiłem o to, zę­
by  wojsko ustąp iło  naprzód, ściągnęło się do koszar, a w  tćjże 
chwili ustąpi po nim  z  m iasta  i gwardya —  zaręczając Mu na 
ten wypadek za spókojtiość miasta, i zniesienie barrykad, w znie­
sionych jedynie z  obawy  ,■ był ze mną w ów czas kapitan Sapieha, 
Szedler porucznik, Gayda i kapitan Osmulski.

Temu żądaniu niechciał w  żaden sposób zadosyć uczynić pan 
kom. jen. —  jedynie na tern stanęła rzecz w  końcu, abym Mu 
dał w iedzieć o rozpuszczeniu gw a rd y i do domów, gdy to będzie 
miało nastąpić, a on wyda rozkazy na całej linii, na otw orzenie  
luk, dla spokojnego i bezpiecznego przejścia gwardyi.

Oznajmiłem to postanowienie wszystkim oddziałom gwar­
dyi; w idząc jednak nie bez p r zy c zy n y  jej obawę co do spokojnego  
przejśc ia  przez linię wojska i ulegając prośbom dowódzców  kom­
panii żądających równoczesnego p rzy n a jm n ie j ustąpienia  stron 

obódwóch z placu, udałem  się powtórnie  do p. kom. jen. z prze­
łożeniem słusznego  ich żądania.

Do tego spow odow ał mię także g ro źn y  sym ptom  z s trony  
A kadem ii, który zdawał się zapowiadać żc legion akadem icki w y ­
ła m u je  się z  p o d  kom endy m o je j , nie znany mi bowiem  cz ło ­
wiek p. D om agalski i Darasz  oświadczył m i na czele zbrojne­
go o d d z ia łu , iż  zaufaniem powszechnem  ludu powołany, został 
obrany naczelnikiem  akademii i nie może na to zezwolić  aby 
akademia odstąpiła, jeże li wojsko nie odstąpi p rzódy . Byli w ó w ­
czas przy mnie major R oszkowski, Langie lekarz sztabowy, Czaj­
kowski i adj. Kabat, któremu na wejściu do sztabu oświadczył 
pan Dom agalski, że nie przychodzi po rozkazy ale w  celu na­
rady zemną; to samo oświadczył później panu gubernatorowi 
w  przytomności mojej. Nie była to chwila ażebym wśród po­
w szechnego oburzenia um ysłów mógł sobie postąpić z p. Doma­
galskim jak tego wymagała rzecz, a że tu głów nie chodziło o 
utrzym anie spokojności miasta i chwilowe  ukojenie wzburzomych 
um ysłów, udałem  się znowu  do p. kom. jen. przekładając mu ca­
le  niebezpieczeństwo  tego położenia w  jakiem się znajdowała 
gwardya. Prośby  moje były darem ne! Jenerał Hammerstein po­
now ił jednak uprzednie swoje zapewnienie; że każe otworzyć 
luki dla w olnego przejścia na całej linii, i że z tej strony gwardya 
u fa ja c  /ego słow u honoru, żadnej obawy mieć nie powinna!

Pow róciw szy do sztabu oświadczyłem to ultimatum g w ar­
dyi, stanęło  na tćm , abym o godzinie w  pół do 6 (?) przez Kabata 
i Langiego uwiadom ił p. kom. jen. żc gwardya o godzinie 6’tćj 
('rano) przejdzie przez luki, że barrykady będą  zn iesione, prosząc 
aby stosow ne ku temu wydał rozkazy. Umysły poczęły się uspa­
kajać, akademicki legion nie stawił więcej oporu, poczęto  roz­
bierać barrykady, a część wielka gwardzistów z wszystkich trzech 
legii przeprawiła się już przez luki po za linie w ojska, gdy nie­
spodzianie rzeczy inny w zięły obrot.

Kapiian Pyszyński przybył do sztabu i oświadczył mi, że od ­
dział wojsk stojących około cerkwi wołoskiej, nie chce na bosadz- 
kićj bramie przepuszczać jego kompanii.

Posłałem natychmiast adj. Kabata do jen. B ordolo , który 
miał komendę w  tej stronie, żądając przepuszczenia gwardyi 
podług zaręczenia p. kom. co po nie małych trudnościach dopie­
ro nastąpiło.

Porucznik Gelinek z komp. V. legii III. przybył do mnie z 10 
towarzyszami chwilą późnićj i z oburzeniem oświadczył m i, że 
oddział z pułku Deutschm eister stojący na placu ś. Ducha znie-



Main, przechodzących gwardzistów i grozi natarciem.
To samo działo się na wszystkich lukach któremi przez linię 

Wojska przechodziła gwardya i zewsząd dochodziły mię wieści o 
złam anej umowie ze strony wojska.

To nie pozwalało m i d łuże j pozostać w sztabie, uznałem  
potrzebę udania się osobiście do p. kom. jen.,  ( !)  wprzód jednak 
Wydałem jeszcze następujące rozkazy;
1) Żeby kapitan Krasicki ze swoją komp. na odw achu  opuszczo­

nym przez wojsko cesarskie pozostał.
2) W itosławskiego adj. akad. posłałem do akadem ii,  żeby ro z ­

bierano barrykady do reszty.
3) Kap. Osmulskiego wysłałem na odw ach bramy halickićj, żeby 

przechodzącym do domu gwardzistom wojsko nic czyniło 
przeszkód.

4 ) Magierowskiego adj. wysłałem przez krakowską i osmańską 
u licę ,  ku Dominikanom z rozkazem ustępowania i rozb iera­
nia barrykad, a Langiego i Rozwadowskiego wziąwszy z so ­
bą udałem się na płac ś. Ducha celem skłonienia tameczne­
go oddziału w ojska ,  do przepuszczenia gwardyi w tym punkcie. 
Opuściwszy w  tćj chwili biuro sztabu g łow nego, muszę się

co do wypadków  zaszłych w  obrębie miasta samego odnosić od 
tąd do raportów  tu załączonych: szefa gwardyi narodowej T ad e ­
usza Bilińskiego, kap. Dulskiego, którego oddział dnia tego miał 

w ar tę  na strażnicy gwardyi nar. w  rynku, do rapor tu  kap K ra ­
sickiego, który opuszczony odwach wojsk ces. w  rynku zajmo­
w a ł ,  i do paportu  przez niego kom enderow anego porucz. Cetne- 
r a ,  który z kilku towarzyszami był wysłany na balkon ratuszowej 

wieży.
Raporty zaś wysłanych odjutanlów  w  tej chwili przezemnie 

przytaczam w  tym miejscu jako wyjaśniające wypadki najbliższe.
Adj. legii akad. Witosławski zdał ra p o r t ,  że zastał na ulicy 

akad. już tylko po kilkunastu towarzyszy z 4 . 5 i 6 komp. legii a- 

kad. stojących w  szeregu na przecznicy akad. których w tym  ce­
lu tylko wstrzymali dowódzcy komp., zeby spisać listę przytom ­
nych, lud zaś rozbierał barrykady pod przewodnictw em  oddzia­
łó w  komp. r, 2 i 3 legii akad. w  tym celu umyślnie odkom endero­

wanych , i te były już do tyła uprzą tn ię te , iż wolne było przej­
ście z ulicy na ulicę.

Adj. Osmulski zaraportow ał mi, iż mu kom endant w arty  na 
odw achu  bramy halickiej oświadczył,  że nie pozwoli gwardyom 
przechodzić po pod o d w a c h , a Osmulski kazał części gwar. przejść 

przez kapitulną u licę, kędy się w  istocie bez trudności p rzepra­

w iała  po za linią wojska.
Adj. Magierowski zaraportował m i, iż wysłany przezemnie 

przez rynek w  krakowską i osmańską ulicę znalazł tym porząd­
kiem barrykady rozebrane a) barykadę koło Briihla b) koło M u ­
rzynka c) na dykasteryalnej ulicy d) na placu ś. Ducha aż po bar-  
rykadę koło kasyna, której wierzch był całkiem zniesiony, a 

spód tylko jeszcze pozostał, gdyż młodzież strudzona, nie była  
ju ż  więcej w stanie uprzątnąć kamieni.

D ow odem  tego najlepszym je s t ,  że kapitan T rau tenberg  z 
pułku Nugent wysłany od kom. jen. do miasta przejechał spo­
kojnie przez halicką i krakowską ulicę pominął potem szereg 
linii akad. który mu oddał wojskowe honory, wziąwszy za brom 
i przejechał akad. ulicę aż pod barrykadę naprzeciw  kassyna* 
zkąd tą samą drogą pow róc ił ,  zapewniając Magierowskiego, iż 
wojsko nie ma złych zamiarów dla gwardyi.

Gdy się Magierowski udał następnie na ormiańską i dom i­
nikańską ulicę, przybył do barrykady  przed kościołem D om ini­
kanów  właśnie w  tej chwili,  kiedy oddział wojska wysunął się 
z uliczki od arsenału i dał od kościoła ognia na barrykadę [a 
więc była barrykada ).

Opuściwszy biuro sztabu g łó w n eg o ,  udałem się ,  jak j u t  
wyżej rzekłem na plac ś. Ducha koło domu Lew akowskiego i 
Pasvnkowskiego cukierni,  tu  przekonałem się naocznie o znie­
wagach wyrządzonyh gw ardz iz tom , gdyż ja  sam , którego prze­
cie i wojsko i oficerowie znali, zostałem szyderstwami i gwiz­
daniem powitany. W ezw ałem  oficerów przed ow acbem  sto­
jących do porządku i zostawiłem adj. Langiego, dając m u roz­
kaz, aby postaw ił dwie poczty, któreby naw racały  przechodzą­

cych z rynku gwardzistów' pieżeją koło cukierni Pasynkow'skie- 
go na wązką w ałow ą uliczkę, żeby nie przechodzili po przed 
frontem odw achu i przed oczyma wzburzonego wojska.

Raport L angiego , który tu  załączam, zdaję sprawę z tego 
pierwszego nieprzyjaznego spotkania, które zaszło na placu ś. 
Ducha i z pierwszych w ystrzałów , które tam padły na gw ar-  
dyą , równocześnie p raw ie  na b a n yka d y  koło Dominikańskie­

go kościoła.
Ja  znajdowałem się w ów czas przed odwachem  wojska na 

halickiem, w  drodze do kom. jen. z adj. Rozwadowskim.
Nagle pow sta ł rozruch w  całem wojsku i wzbiły się okrzy­

ki wojenne. Adj. placu kap. Heimerle, znany mi osobiście, p o ­
chwycił mię za rękę za sobą i tylko pod jego zasłoną  udało 
nam się po przed linię wzburzonego wojska dostać do kom en­

dy jeneralnej.
T u  wystawiłem komend, jen. cały stan rzeczy i przekłada­

łem m u ,  iż podobne postępowanie wojska nie zgadza się z u- 
roczystem zapewnieniem pod słowem  honoru dunem gwardyi, 
a w  końcu prosiłem, aby kom. jen. ka /a ł  zmienić oddział w o j­
ska stojącego na placu ś. D ucha’ i żadnych nieprzyjacielskich 
kroków nieprzedsiewziął, gdyż te wystrzały któreśmy słyszeli, 
mogą być tylko skutkiem jakiegoś nieporozumienia, lub rozdra­

żnienia wojska.
Tejże samej chwili przybył wyżej wspomniony adj. T ra u te n ­

berg  od akademii z rynku i zdał p. kom. jen. w  mojej przy­
tomności w  prawdzie raport,  którego jednak nie słyszałem.

Kom. jen. rzekł m i, iż nie w ie ,  co się w  mieście stało, że 
wypada udać się do jen. Rordolo , który przed pomieszkaniem 
guberna tora  ma komendę i razem z nim w/.iąść jaką radę i po ­
stanowienie. Do przeprowadzenia po przed linię wojska został 
n a i n  d o d a n y  pułkownik od huzarów  Barko. Idąc do jen. Bor-  
d o l o  s p o t k a ł e m  a k a d e m i k a  bez broni po za linią wojska i po­
słałem go do m iasta ,  aby mi przysłał adj K a b a ta ,  gdyż od 
niego spodziewałem się dow iedzieć ,  co się dzieje w  mieście, 

co też uskutecznił. Przed pomieszkaniem guberna tora  stał jen. 
B ordolo ,  oddałem mu rozkaz kom. jen. i udaliśmy się razem do 

pomieszkania p.  gubernatora .
T u  usłyszeliśmy z zadziwieniem wszystkich, dzwonienie na 

trwogę 7. ratusza. Po  krótkiej naradzie stanęło na tern, abym 
wydał rozkaz do miasta:
1) żeby kroków nieprzyjacielskich nie rozpoczynano żadnych^ 

gdyby się jukikolwielk oddział miał znajdować w  mieście, 
prócz komp.kap. Krasickiego, który ma trzymać straż na o d ­

w ac h u  opuzczonyin przezj wojsko.

2) ażeby d z w o n  alarmowy  ucichł natychmiast.
3) żeby wydział bezpieczeństwa miasta przybył do p. guberna­

tora, z akademii zaś adjunkt R uebenbauer  i adj. Witosławski. 
Rozkaz ten doszedł do sztabu i został ogłoszony w  mieście,

jak to poświadcza rap. kap. Krasickiego, a na w ezwanie  akade­
mika przybył do pomieszkania p. guberna tora  adj. K aba t  i zdał 
rapor t  następujący: że w  skutek wystrzałów, które na placu ś. 
Ducha padły, a powtórzyły się na linii wojska w  różnych miej­
scach, poczęto na nowo stawiać barrykady, i że wszystkie u s i­
łowania do uśmierzenia wzburzonych umysłów  są darem ne: że 
gw ardya n i e  podziela wprawdzie tego ruchu, lecz że proletariat 
oburzony złamaniem s ło w a ,  danego przez kom. jen. uzbraja się 
^  kosy, podżegany do obrony przez nieznanych ludzi.

W krótce  potem pr/.ybył wydział bezpieczeństwa m iasta , na 
czele jego prezes G n o ińsk i , a z członków wydziału p rzy tom ­
nymi byli : K łodziński,  Boczkowski i Menkes; z akademii 
zaś przybył wezwany adjunkt R uebenbauer i adjunkt W i to ­

sławski.
W ydział bezpieczeństwa miasta przekładał guberna torow i 

potrzebę ustąpienia w ojska ,  na co pan Bordolo  w  żaden spo­
sób przystać nie chciał; — następnie złożono r a d ę ,  na którój 
s ta n ę ło : żeby (gdy wojsko z woli pana kom. jen. z linii u s tą ­
pić nie chce i nie m oże, przed uspokojeniem i oczyszczeniem 
miasta) w y d z i a ł  udał się razem zemną i jen. Bordelo do rynku, 
żeby wezwał wszystkich w imię porządku i prawa do rozebra­
nia barrykad  (dopiero o 10. zrana) i rozejścia się do domów,



gdyi mieliśmy to przekonanie ,  ze to będzie najwłaściwszy  
środek do uspokojenia i ocalenia miasta (późno trochę wyro­
biło się to p r z e k o n a n i e  u pana dowódzcy).

Z pom ieszkan ia  p. gubernatora udaliśmy się tedy now ą uli­
cą ku pierwszej barykadzie. Adj. W itosławski poprzedził nas, 
podstąpił pod samą b a ry k a d ę , na której kilku zbrojnych ludzi 
s ta łe  i uw iadom ił ich o celu naszej missyi. Z rapor tu  jego 
okazała się żc lud nie ufa więcej ża ln y m  słownym zapewnie­
niom , lecz tylko rozpaczy własnej obrony, że nie ustąpi z b a ­
rykad , jeżeli wojsko nie ustąpi przody, że nas do miasta przez 
barrykady nie p rze p u śc i , że wszelkie pośrednictwo jest  da re ­
m n e ,  i grożące niebezpieczeństwem życia, szczególnie mnie i 
jen. Bordolo.

Powróciliśmy tedy do p. guberna tora  zkąd udała się depu- 
tacya raz jeszcze  do p. kom. jen. prosząc zawsze o to samo, 
lecz darem nie ,  a j a  pozostałem  u  p. Gub. odcięty linią woj­
ska od miasta i  gwar. i posłyszałem  bombardowanie, a ró­
wnocześnie i ogień działow y i ręczny na całej linii (komen­
dant gw ardyi odcięty linią wojska!!)

P ow odem  do tego być miały dw a wystrzały, które padły 
na  artyleryę cesarską z klasztoru od Dominikanów, jak  się o 
tćm  dow iedzia łem ; nieco póżnićj udawszy się raz jeszcze do p. 
kom. jen. prosząc aby zaprzestał miasto bom bardow ać ,  właśnie 
w  tej chwili gdy odebra ł powyższy rapo r t  o zabiciu dwóch 
artylerzystów, oświadczył mi p. kom. jen. że wojska wstrzymać 
nie m oże,  i to było hasłem do puszczenia rac kongrews. na 
m iasto i pow tórnego  ognia na całej linii wojska otaczającego 
m iasto . ,

Tu ju z  uważałem missyę moją ja ko  naczelnik gw ardyi na­
rodowej za skończoną ;  i powróciłem do pana guberna to ra ,  

p rosząc,  aby się sta ra ł przynajmniej ułagodzić nieszczęście i stratę 
miasta, g d y  go uniknąć niepodobieństwem było. Widziałem al­
bow iem  już  w ów czas wznoszące się dymy, a gorejące dachy 
w  kilku punktach , lubo chorągiew  biała była już oddaw na 
w ywieszona z ratuszowej wieży, jak tem u poświadczają raporta
szefa s z t a b u ,  kap itana  K ra s ick ieg o  i p o ruczn ika  C e tnera .

P an  guberna to r  uda ł  się do komenderującego jenera ła  i w y ­
jednał  zawieszenie b ro n i ,  aż do godziny 2. z południa. Gdy 
ogień u s ta ł ,  przybyła deputacya z wydziału bezpieczeństwa 
miasta do g u b ern a to ra .—  Kom. jen. przysłał swego szefa szta­
bu podpułkownika Ruckstuhla ze swojej strony, i zostały u ło ­
żone i podpisano od s tron  obydwóch punkta kapitulacyi m ia­
sta L w ow a .

Na tćm tedy kończą się dzieje tego kraw ału, który nie- 
miał ani politycznej barwy, ani politycznego znaczenia , który 
pomim o to jednak w yw oła ł  wszelkie następstwa politycznego 
nieszczęścia.

D odać tu  jeszcze m uszę,  że ani bom bardow anie  i spalenie 
pierwszych, gm achów  m ias ta ,  ani kapitu lacja  nie uśmierzyła

rozhukanego żo łdac tw a,  i ow szem , już po ogłoszeniu kapitu- ' 
lacyi strzelano na bezbronnych ludzi przez parę godzin jeszcze, 
kłuto bagnetami gwardzistów, rzucano na ludzi kamieniami, 
bito kolbami, napadano na domy i sklepy. Dodać tu i to jesz­
cze muszę, że pan kom. jen. miał od pierwszej chwili ro z ru ­
chu wszelką łatwość dowiedzenia się, co się w mieście dzieje —  
przezemnie i moich podkomendnych, których ani na chwilę nie 
zostawiłem bez rozkazu, a nawet przez swoich własnych adju- 
t a n tó w ,  którzy pod eskortą gwardyi każdej chwili wśród nas 
bezpiecznymi być m o g l i ; przeciwnie zaś, groziło już od p ie rw ­
szej chwili niebezpieczeństwo życia  ze s trony wojska i mnie 
i każdemu, co się z mego rozkazu udaw ał do pana guberna­
to r a ,  na linię wojska i do komendy jcneralnćj.

P ow tarzam  raz jeszcze, i z  niezost awitem  żadnego oddziału 
gwardyi bez rozkazu, i że każdy mój rozkaz został przez gw ardyę  
wykonany, jak to  załączone tu  raporta  poświadczają.

Gwardya broniła z niebezpieczeństwem życia  porządku mia­
s ta ,  zagrożona z jednej strony wzburzeniem ludu ,  a z drugićj 
strony od w ojska ,  i gwardya zrobiwszy powinność swoje, nie 
odpow iada za skutki politycznego nieszczęścia.

T e raz  po nagiem przytoczeniu fak tów , przystępuje ja ko  
stary żołnierz do wojskowego ocenienia tych wypadków.

W  samym środku miasta była gwardya niepodzielajaca 
ruchu, zamknięta linią barrykad, a dla obrońców  barrykad 
i w ojska ,  które linią otoczyło m ias to ,  nie było punktu w spól­
nego s tarc ia ,  bo wojsko trzymało się w  oddaleniu — rzeer  
nie mogła się tedy rozstrzygnąć za pomocą wojska, bom bar­
dow anie zaś m ias ta ,  dotknęło tylko g w ardyę ,  znajdującą się 
w  samym środku miasla i gmachy, które były w łasnością p u ­
bliczną, lub własnością obyw ate li ,  niepodzielających tego za­
burzenia.

Mamy to przekonanie ,  iż całą tę sprawę można było za ła­
twić zgodnie ,  ustąpieniem w o jsk a ;  lecz kiedy tego n iech c ia ł  
pan kom. jen.,  rozumiem, iż w  chwili, gdy się obrońcy barry­
kad oświadczyli, że nie ustąpią z p lacu ,  w ystarczyłyby n a j ­

mniej dwie kompanie piechoty do wzięcia wstępnym bojem 
m iasta, do rozprószenia opornych i zniszczenia im prow izow a­
nych barrykad ; tego zaś rodzaju atakowanie miasta ogn iem  
działowym i racam i,  mogło tylko odpow iadać zamiarowi zni­
szczenia prywatnych i publicznych gmachów.

Na tern kończę mój raport,  w  tern przekonaniu, żem w  cza­
sie tych w ypadków  obowiązek mój w ypełn ił, bo gdy zamia­
rem moim i gwardyi nie było i  być nie mogło bronienia mia­
sta przeciwko wojsku cesarskiemu, nie występowałem jako żoł­
nierz do bo ju ,  lecz ja ko  pośrednik pomiędzy wzburzonym lu­
dem a rządem.

L w ó w  dnia 4. Listopada 18 48.

(podpisano) W Y B R A N O W S K I,  
Dowódzca Gward. Naród.
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